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Poradnik ogrodnika
w erze AI

Jak prowadzić firmę od utrzymania ogrodów w erze AI — i
mieć pełniejszą, ciaśniejszą trasę niż firmy trzy razy

większe.
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Przeczytaj to najpierw
Dziesięć lat temu prowadzenie porządnej firmy od utrzymania ogrodów oznaczało
zatrudnienie kogoś do biura, płacenie księgowej i mimo wszystko rozpisywanie
trasy na przyszły tydzień przy kuchennym stole — zakreślaczem, w kalendarzu, z
połową dzielnicy w głowie.

Dziś ogrodnik pracujący sam, z dobrze poukładanym systemem, zapełnia trasę, wycenia szybciej i
dostaje pieniądze wcześniej niż firma od zieleni z sześcioma busami z drugiego końca miasta — i
nie traci ani jednego wieczoru na papiery.

Nie jest mądrzejszy od ciebie. Nie jest lepszym ogrodnikiem. I na komputerach zna się zero —
jeden z najlepszych, jakich widzieliśmy, dwa lata temu prowadził całą trasę na kalendarzu i pudle po
butach pełnym kwitów z PSZOK-u. Po prostu zrozumiał jedną rzecz przed innymi: nudna połowa
firmy — telefony, wyceny, grafik, faktury, dopominanie się o pieniądze, raporty dla wspólnot
— potrafi już zrobić się sama. Więc włożył energię tam, gdzie są pieniądze: w robotę i w trasę.

To jest poradnik o tym, jak on to robi. Bez „50 promptów do skopiowania". Bez bajerowania o
technologii. Prawdziwy system — jak o tym myśleć, co ustawić, w jakiej kolejności i jakie błędy
sprawiają, że dobrzy ogrodnicy odpuszczają tuż przed tym, jak zaskoczy. Historie w środku są
prawdziwymi firmami rzemieślniczymi i małymi biznesami, z którymi pracujemy — nazwiska wycięte,
liczby zostawione. Przeczytaj od deski do deski, a będziesz prowadził ciaśniejszą i bardziej
dochodową firmę niż dziś, nawet jeśli nigdy nie wydasz złotówki na oprogramowanie.

S Ł O W O  P R O S T O  Z  M O S T U  O  T W O I C H  U P R A W N I E N I A C H

Nic tutaj nie miesza preparatu, nie decyduje, czy konar da się bezpiecznie zrzucić, ani nie
zastępuje oceny osoby z uprawnieniami do stosowania środków ochrony roślin czy
wykwalifikowanego arborysty. To dźwiga papiery. Ogrodnictwo — i odpowiedzialność za to,
co zostanie opryskane, ścięte i usunięte — zostaje twoje, od początku do końca.
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Co jest w środku

01 Nowe Boisko
3 rzeczy, po których oceniają cię klienci — i dlaczego zarządcy wspólnot już używają AI.

02 Myśl AI-First
Przestań doklejać AI do kalendarza i zakreślacza. Narysuj trasę od nowa, z AI dotykającym
wszystkiego pierwsze.

03 Nigdy Więcej Straconego Klienta
Każdy telefon odebrany — bo przegapiony telefon to nie stracone zlecenie, to stracony abonament.

04 Wyceń, Zanim Odjedziesz Spod Bramy
Cena tego samego dnia ze zdjęć — i dżungla wyłapana, zanim zje ci wtorek.

05 Dostawać Kasę Bez Gonienia za 300 zł
Trasa fakturuje się sama, przypomnienia wysyłają się same, a ty nigdy więcej nie dzwonisz w tej
sprawie.

06 Skrzynka, Która Prowadzi Się Sama
Posegregowana, z gotowymi odpowiedziami i okiem na klienta, który po cichu wypadł z trasy.

07 Twój Cyfrowy Kierownik Biura
Poranna odprawa, ciasno ułożona trasa i historia każdego adresu, która buduje się sama.

08 Wyglądaj Dwa Razy Większy Niż Jesteś
Firmowe raporty, które wygrywają wspólnoty, i koło zamachowe opinii i poleceń, które zapełnia ulicę.

09 Przełącznik na 30 Dni
Tydzień po tygodniu, pokrętło zaufania i dlaczego trzy procesy biją jeden.

✓ 2-Minutowy Audyt Wycieków
Znajdź dokładnie, gdzie twoja trasa gubi pieniądze — i co naprawić najpierw.
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01
R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y

Nowe Boisko
Właściciel stojący w ogrodzie, który mu uciekł, nie pozna, czy jesteś dobrym ogrodnikiem.
Stojąc tam — nie pozna. Ocenia cię po tym, co widzi — i właśnie tam większość ogrodników
po cichu traci klienta, którego trzymaliby dekadę.

Kiedy ktoś w końcu przyzna, że ogród wygrał — albo kiedy zarządca wspólnoty potrzebuje nowego
wykonawcy na osiedle do końca miesiąca — nie dzwoni do jednego ogrodnika. Dzwoni do pięciu, z
góry listy Google, a robotę bierze ten, kto pierwszy trafi w trzy rzeczy:

1 Czy naprawdę odebrałeś — albo oddzwoniłeś od razu?
Stałe koszenie co dwa tygodnie idzie do ogrodnika, który pierwszy odbierze, nie do
najlepszego. Jak dzwoni w próżnię, nie straciłeś zlecenia — straciłeś lata tych samych
pieniędzy, co dwa tygodnie, na rzecz kogoś innego.

2 Czy cena przyszła szybko i wyglądała porządnie?
Schludna, rozpisana cena w ciągu godziny — pierwszy przyjazd i stawka stała w osobnych
pozycjach — bije kwotę wysłaną SMS-em w następny wtorek, za każdym razem.

3 Czy łatwo się z tobą dogadać?
Przyjechać w dniu, który podałeś, napisać, gdy deszcz to przesuwa, zostawić wszystko
wydmuchane. Łatwość to sposób, w jaki jednorazowe uprzątnięcie staje się sześcioletnim
abonamentem — i w jaki zarządca wspólnoty daje ci kolejne cztery osiedla.

Zauważyłeś, o czym nie jest żadna z nich? O tym, jak dobrym jesteś ogrodnikiem. Wszystkie trzy są
o papierach i komunikacji — dokładnie tym, czego nienawidzisz i na co nigdy nie masz czasu po
ośmiu adresach i kursie na PSZOK.

I jeszcze to, czego nikt ci nie mówi: druga strona stołu już działa na AI. Zarządcy wspólnot i
administratorzy nieruchomości przepuszczają przez nie swoje przetargi. Biura nieruchomości piszą
nimi plany utrzymania. Duże sieci koszące układają całodniowe trasy w sekundy i znają swój koszt
na kilometr lepiej niż ty swój. Pytanie nie brzmi, czy AI wejdzie w zieleń — już weszło. Pytanie brzmi,
czy pracuje na ciebie, czy przeciw tobie.
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Dobra wiadomość? To pierwszy raz w historii, kiedy technologia sprzyja małemu. Duże firmy muszą
przejść przez komisje, wdrożenia i szkolenia. Ty decydujesz we wtorek i w piątek już jedziesz.
Boisko się przechyliło: mały, szybki, dobrze poukładany ogrodnik potrafi teraz wyglądać i pracować
jak duża firma od zieleni — bez jej kosztów.

„Ale ja się nie znam na komputerach"

Firmy, które robią to najlepiej, też się nie znają. Jeden z najszybszych, jakich widzieliśmy, to
właściciel z 26 latami w robocie, który wziął komputer do ręki trzy lata temu. Jego słowa: „Nie
przejmuj się ortografią. Nie przejmuj się gramatyką." Jeśli umiesz wysłać SMS-a albo nagrać
wiadomość głosową z busa z jeszcze załadowaną przyczepą, uruchomisz wszystko z tego
poradnika. Dobre pisanie na klawiaturze było starym wymogiem. Umieć powiedzieć, czego chcesz,
jest nowym — a ogrodnicy już to potrafią.

600–2 000
zł+ miesięcznie

Tyle zwykle kosztuje małą firmę od utrzymania zieleni
oprogramowanie do układania tras, zarządzania
zleceniami i fakturowania — a i tak ty wpisujesz, ty
układasz kolejność i ty przerabiasz cały tydzień za
każdym razem, gdy pada trzy dni. Dołóż osobne
narzędzie do wycen i osobne do przypomnień, a płacisz
trzy razy za jedną robotę. Zapamiętaj tę liczbę: wszystko
w tym poradniku albo zastępuje ten wydatek, albo
sprawia, że sam się zwraca.

Firmy trzy razy większe od twojej są wolne, bo są duże. To jest twoja luka. Ten
poradnik jest o przejściu przez nią.
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02
R O Z D Z I A Ł  D R U G I

Myśl AI-First
Zanim dotkniemy jakiegokolwiek narzędzia, musimy naprawić to, jak o tym myślisz — bo
największym błędem nie jest kupienie złego oprogramowania. Jest nim doklejenie AI do
kalendarza i zakreślacza, a potem dziwienie się, że nic się nie zmieniło.

Każdy proces w twojej firmie stoi na jednym założeniu: człowiek musi zrobić każdy krok. Ktoś
odbiera telefon. Ktoś wycenia uprzątnięcie. Ktoś przekłada wtorkową trasę, gdy leje od niedzieli.
Ktoś goni za tymi 300 zł. Ktoś pisze raport dla wspólnoty i szuka zdjęć. Cały twój tydzień ma kształt
tego założenia — a to założenie właśnie umarło.

Nie automatyzuj starego procesu. Narysuj go od nowa — z AI dotykającym wszystkiego pierwsze,
a tobą nadzorującym. Trzy zmiany w głowie, każda wyuczona przez prawdziwą firmę rzemieślniczą,
z którą pracujemy:

Zmiana pierwsza — deleguj wyniki, nie kroki

Przestań myśleć „w co mam kliknąć". Rozmawiasz teraz z firmą tak, jak rozmawiałbyś z dobrym
pomocnikiem: mówisz wynik, on ogarnia kroki. Jeden właściciel anulował fakturę, wystawił ją
ponownie proporcjonalnie i wysłał klientowi maila, mówiąc dokładnie to, w jednym zdaniu. Inny
załatwia materiały jedną wiadomością z lady u dostawcy — „biorę dwadzieścia worków kory
sosnowej i dwie szpule żyłki do kosy na robotę na Bemowie" — a zamówienie, koszt i księgowość
układają się same. Jego słowa: „To jeden SMS, który robi kupę danych."

Zmiana druga — AI pierwsze, ty drugi

Stary sposób: ty robisz robotę, może narzędzie pomoże. Nowy sposób: AI robi pierwsze podejście
do wszystkiego, a ty zatwierdzasz, poprawiasz albo odrzucasz. Cena jest napisana, zanim
usiądziesz. Odpowiedź jest gotowa, zanim otworzysz maila. Telefon jest odebrany, zanim zejdziesz
z traktorka. Jeden klient opisał to tak: „Dziewięć razy na dziesięć jest idealnie. Po prostu wysyłaj —
tak, wyślij." Twoja robota kurczy się do dziesięciu sekund oceny zamiast czterdziestu minut pisania
na kanapie. (I nie — nie oddajesz kluczy pierwszego dnia. Na początku pyta o zgodę na wszystko,
zwłaszcza przy pieniądzach. Popuszczasz smycz, w miarę jak sobie na nią zasłuży — rozdział 9.)
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Zmiana trzecia — poprawki to inwestycje

Przy zwykłym oprogramowaniu poprawiasz ten sam błąd w nieskończoność. Przy AI poprawiasz
raz. Ogrodnik mówi mu, że standardowy przyjazd co dwa tygodnie to koszenie, krawędzie,
wydmuchanie i zabrane pokosy — ale żywopłoty powyżej głowy i wszystko ponad jedną przyczepę
odpadów zielonych to osobne pozycje. Odpowiada: „Zapamiętam to na przyszłość." I zapamiętuje.
Powiedz mu raz, że dom na rogu zimą schodzi na raz w miesiącu i od kwietnia wraca na co dwa
tygodnie, a już nigdy się nie pomyli. Każda poprawka się kumuluje. Po pół roku wycenia jak ty, pisze
jak ty i zna twoją trasę — bo raz go nauczyłeś.

Ćwiczenie z przemyślenia od nowa

Przejdź swoją firmę i przy każdej interakcji zadaj jedno pytanie: „Jak by to wyglądało, gdyby AI
dotknęło tego pierwsze?"

INTERAKCJA PO STAREMU AI-FIRST

Ktoś dzwoni po stałe
koszenie

Poczta głosowa. Sześć lat
abonamentu poszło do tego,
kto odebrał.

Odebrane, zdjęcia poproszone, wciśnięte
w dziurę we wtorkowej trasie po ich
dzielnicy — cena napisana przed kawą.

Trzy dni deszczu Spędzasz wieczór, pisząc do
dwudziestu dwóch osób i
przerabiając tydzień.

Trasa przełożona po dzielnicach, wszyscy
powiadomieni, a ci, co nie mogą czekać,
zgłoszeni tobie.

Zarządca wspólnoty
chce raporty za
ostatni kwartał

Przewijasz galerię w
niedzielę wieczorem,
zgadując daty.

Zdjęcia, daty i notatki już siedzą przy
osiedlu — raport napisany, wysłany,
zarchiwizowany.

Przyjazd się kończy Faktura „wieczorem". Opinia
nigdy nie poproszona.

Faktura wysłana spod bramy. Opinia
poproszona, póki trawnik jeszcze w pasy.
Kolejny przyjazd już na trasie.

Każdy rozdział od tego miejsca to to samo ćwiczenie zastosowane do jednej części twojej firmy. Nie
stajesz się urzędnikiem. Stajesz się właścicielem trasy, która kręci się sama wokół ciebie.
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03
R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I

Nigdy Więcej Straconego Klienta
Zacznijmy od wycieku, który kosztuje cię najwięcej i boli najmniej — bo nigdy nie widzisz
rachunku.

Ogrodnicy są w tym fatalni i sam o tym wiesz. Siedzisz na traktorku z nausznikami, albo kosa wyje,
a zaraz dmuchawa, a telefon wibruje na siedzeniu w busie. Dzwoni w próżnię. Ten dzwoniący —
abonament na najbliższe sześć lat, osiedle wspólnoty, cięcie żywopłotów przed latem — dzwoni do
następnego ogrodnika z listy. Przepadł.

90 000
zł+ rocznie z trasy, niewidziane

Powiedzmy, że przepuszczasz cztery telefony w
tygodniu (zaganiani ogrodnicy przepuszczają więcej).
Powiedzmy, że co czwarty chce stałego koszenia, a
połowa z nich by podpisała. To mniej więcej jeden
nowy abonament wychodzący drzwiami co dwa
tygodnie — a przy, powiedzmy, 250 zł za przyjazd i
jakichś piętnastu koszeniach co dwa tygodnie od
kwietnia do października, każdy taki klient to około 3
750 zł rocznie, które wracają. Rób tak przez rok, a
złoży się z tego cała druga trasa. Taki jest ten fach: nie
tracisz zlecenia, tracisz rentę. (Poglądowo — ale
przelicz to na swoich liczbach, zaboli.)

I najgorsze: ten, kto do ciebie dzwoni, nie zostawia wiadomości. Dzwoni do następnego, stojąc
jeszcze w ogrodzie. Poczta głosowa to miejsce, gdzie trasy umierają. Stara rada brzmiała
„odbieraj więcej telefonów". Rozwiązanie AI-first jest większe — bo telefon to tak naprawdę dwa
problemy, a większość ogrodników myśli tylko o pierwszym.

Problem pierwszy — telefon, którego nie mogłeś odebrać

Siedzisz na traktorku, tkwisz do połowy w żywopłocie albo ciągniesz pełną przyczepę na PSZOK,
zanim zamkną. Recepcjonistka z AI odbiera w imieniu twojej firmy, całą dobę, brzmi normalnie przez
telefon, zbiera to, co się liczy — co (stałe koszenie, żywopłoty, jednorazowe uprzątnięcie, zieleń
wspólnoty), gdzie, jak duże i od jak dawna nikt tego nie robił — prosi o zdjęcia SMS-em, sprawdza,
czy nie jesteś już w tej dzielnicy w pasującym im dniu, umawia pierwszy przyjazd i wysyła ci
podsumowanie, zanim zejdziesz z kosiarki. Nie robi przerwy, nie choruje i kosztuje ułamek
człowieka.
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Problem drugi — telefon, który odebrałeś i w połowie zapomniałeś

Bądź szczery: ile razy powiedziałeś „jasne, dam ci cenę za żywopłoty do czwartku" z fotela
kierowcy, z bujającą się przyczepą — a na kolejnym adresie już tego nie było? Nie jesteś
niezorganizowany. Jesteś zaganiany, a twoja głowa jest twoją segregatornią. Tu AI-first zmienia to,
czym telefon w ogóle jest:

Każda rozmowa jest zapisana. Nagrana, spisana, podpięta pod adres. Sześć tygodni później,
gdy klient mówi „ale mówiłeś, że zabranie pokosów było wliczone", możesz sprawdzić, co
naprawdę padło.

Obietnice wychodzą same. „Cena za żywopłoty do czwartku." „Powiedz pod czternastką, że
przez deszcz jesteśmy dzień później." „Ona chce pominąć następny — wyjeżdża." Wyciągnięte z
rozmowy — nic nie zapisujesz, bo prowadziłeś.

Obietnice gonią ciebie. W czwartek rano: „Obiecałeś Dawidowi cenę za żywopłot na dziś —
mam to ruszyć?" Dopilnowanie, którego twoja konkurencja nigdy nie wysyła, dzieje się teraz za
każdym razem.

A jak ma, co trzeba, robota rusza sama. Rozmowa złapała adres, zdjęcia i orientacyjny rozmiar
— więc cena to nie przypominajka na liście, tylko szkic czekający, gdy zjedziesz na obiad.

Na czym się uprzeć — obojętnie, jak to rozwiążesz

W E R S J A Z R Ó B - T O - S A M

Przekieruj numer na biuro obsługi
telefonicznej z ciasnym skryptem — nazwisko,
dzielnica, czego potrzebują, „oddzwoni po
południu". I nagrywaj swoje obietnice, zanim
wyjedziesz z podjazdu. Samo to zapełnia
dziury w trasie.

W E R S J A Z R O B I O N A Z A C I E B I E

System telefoniczny z AI wszystko-w-jednym
(taki, jaki robi The Everything) pokrywa cały
standard — odebrane, spisane, obietnice
dopilnowane, cena napisana z rozmowy. Tak
czy siak: nigdy nie pozwól, żeby telefon —
albo obietnica — spadł na podłogę.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I

Każdy telefon odebrany w imieniu twojej firmy — także o 18:00, także w sobotę rano, gdy cała
ulica kosi.

✓

Przeszukiwalny zapis każdej rozmowy — „co ustaliliśmy w sprawie odpadów zielonych?"✓

Obietnice lądują tam, gdzie gonią ciebie — nie w kalendarzu, nie w twojej pamięci.✓

To, co złapała rozmowa — adres, zdjęcia, częstotliwość — wpada prosto w trasę, a nie jest
przepisywane trzy razy.

✓
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04
R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y

Wyceń, Zanim Odjedziesz Spod Bramy
Drugi największy wyciek: cena, która idzie „wieczorem" — i „małe uprzątnięcie", które
okazuje się dżunglą.

Zobacz, co się dzieje naprawdę. Ktoś wysyła ci zdjęcie ogrodu. Zamierzasz wycenić w obiad. Potem
wtorkowa trasa się rozciąga, PSZOK zamykają o czwartej, a cena wychodzi o 21:30 na kanapie —
albo w czwartek. Tymczasem tego samego popołudnia wzięli dwie inne, a jedna z tych dwóch jest
już umówiona na przyszły tydzień.

Szybkość
wygrywa trasę

Nie cena. Szybkość. Ogrodnik, którego cena ląduje, póki
oni jeszcze stoją i patrzą na ten ogród, wygrywa
przerażająco często — nawet będąc droższym. Szybka,
schludna cena mówi jedyną rzecz, którą chcą wiedzieć:
ten człowiek ma poukładane i naprawdę będzie
przyjeżdżał co dwa tygodnie.

Stara rada brzmiała „użyj szablonu, wyceń z telefonu". Zapomnij. Wycena AI-first oznacza, że AI
buduje cenę. Ty ją sprawdzasz. Tak to dziś wygląda w prawdziwej firmie od utrzymania zieleni.

Ty mówisz, ono buduje. Podyktuj, co widzisz — „standardowa działka przy domu, przód i tył,
jakieś 400 metrów, traktorek przechodzi przez furtkę z boku, krawędzie i wydmuchanie, pokosy
zabrane, co dwa tygodnie" — a ono zmienia to w wycenioną, rozpisaną, profesjonalną ofertę na
twoim szablonie, z pierwszym przyjazdem porządkowym i stałą stawką jako osobnymi pozycjami.

Wycenia z TWOJEJ historii. Nakarm je swoimi starymi wycenami, a nauczy się twoich stawek,
twojego minimum za przyjazd, ile liczysz za przyczepę odpadów zielonych. Inne stawki dla
zarządcy wspólnoty na 30 dni niż dla właściciela domu z jednorazówką? Nie miesza ich.

Zna twoje zasady — bo raz go nauczyłeś. Co obejmuje standardowy przyjazd, kiedy żywopłot
staje się osobną pozycją, twoje częstotliwości zimowe, że nie robisz oprysków, chyba że są w
zakresie. Ucz je jak ucznia; w odróżnieniu od ucznia, nigdy nie zapomina.

Łapie to, o czym zapomniałeś. Prawdziwa firma wrzuciła mu raport z roboty, a wycena AI
wróciła z dojazdem, który płatny kosztorysant przy tej samej robocie pominął. Ono nie męczy się
o 21:30 i nie zapomina o opłatach na PSZOK-u ani o przejeździe przez pół miasta. O to właśnie
chodzi.

Potrafi nawet pójść po ceny. Nie wiesz, ile w tym tygodniu chodzi paleta darni albo metr
sześcienny kory? Sprawdza u dostawcy i wstawia — poprawiasz, jeśli złapało zły gatunek, a ono
zapamiętuje na zawsze.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Zdjęcia
zanim wycenisz

Pułapką w tym fachu nie jest wycenianie powoli. Jest nią wycena
„małego uprzątnięcia" z jednego korzystnego zdjęcia zrobionego
z tylnych schodów — a potem cały dzień, trzy przyczepy i urwany
pasek za cenę koszenia. Więc pytania padają za każdym razem,
automatycznie: od jak dawna nikt tego nie robił, czy jest dojazd z
boku, czy coś jest powyżej głowy, czy jest coś, co chciałbyś
pokazać arboryście. Zdjęcia najpierw — przód, tył i najgorszy
róg. Pierwszy przyjazd wyceniony osobno od stawki stałej.
Dżungla powinna być dżunglą na papierze, zanim będzie dżunglą
w twój wtorek.

A potem kawałek, który wszyscy pomijają — dopilnowanie. Jedna wiadomość, dwa dni później:
„Sprawdzam tylko, czy dotarła cena za ogród — we wtorek i tak jestem na twojej ulicy, jakbyś chciał,
żebym zaczął." Ta jedna wiadomość zapełnia więcej dziur w trasie niż kiedykolwiek zapełni zbicie
stawki, bo większość konkurencji nigdy jej nie wysyła. A w tym fachu dopilnowanie jest warte więcej,
niż wygląda: nie gonisz za jednym zleceniem, gonisz za klientem, który zostanie w książkach na
lata. Przy AI-first to nie nawyk, który wyrabiasz. To rzecz, która po prostu się dzieje.

N I E  C H O D Z I  O  O P R O G R A M O W A N I E

Chodzi o standard: tego samego dnia, profesjonalnie, wycenione z twoich liczb, ze zdjęciami
w ręku, z zapytaniem o ryzyko dżungli, z dopilnowaniem. Ogrodnik z notesem, który trzyma
ten standard, bije ogrodnika z aplikacją, który go nie trzyma. AI tylko sprawia, że standard
nic nie kosztuje.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Dostawać Kasę Bez Gonienia za 300 zł
Zrobiłeś robotę. Teraz musisz wyciągnąć pieniądze — co w tym fachu nie jest jedną wielką
pogonią, tylko setką małych, przed którymi nikt cię nie ostrzegł.

300 zł
za tą nigdy nie pójdziesz

Na tym polega cały problem z pieniędzmi w tym fachu. Firma
siedząca na jednej fakturze na 150 000 zł zadzwoni w tej
sprawie, bo warto podnieść słuchawkę. Nikt nie dzwoni dwa
razy po 300 zł — więc to sobie leży, a ty czujesz się jak
dziad, pytając. Pięćdziesiąt takich leżących to dwa tygodnie
wypłaty, które zarobiłeś i których nie masz, a papierologia
gonienia każdej z osobna kosztuje więcej, niż warta jest
faktura.

Gonienie to problem systemu, nie ludzi. Napraw system, a nigdy więcej nie odbędziesz tej
niezręcznej rozmowy — ani nie wyślesz tego SMS-a „hej, dopominam się tylko o tę fakturę".

System, który sprawia, że trasa płaci się sama

1 Fakturuj trasę automatycznie, nie z pamięci
Stali idą na fakturę cykliczną: ta sama stawka, ten sam dzień, bez myślenia, bez
niedzielnego wieczoru. Przy AI-first przyjazd zamyka fakturę — jedno zdanie spod bramy:
„zrobione na Elizy 14, dodatkowa przyczepa odpadów zielonych". Stawka bazowa, dodatek,
termin, mail. Nic nie zostaje ci w głowie do weekendu.

2 Zrób płacenie absurdalnie łatwym
Link „zapłać teraz" jest opłacany szybciej niż „tu masz mój numer konta". Jeszcze lepiej u
stałych: zapisana karta albo polecenie zapłaty. Przy 300 zł co dwa tygodnie klient też
wolałby o tym nie myśleć.

3 Zautomatyzuj uprzejme przypomnienia
Miłe przypomnienie w dniu 3, 7 i 14 — automatycznie, żebyś ty nigdy go nie wysyłał.
Miesięczne zestawienie dla biur nieruchomości i zarządców wspólnot, którzy płacą z faktury
i potrzebują numeru zamówienia. Sygnał do ciebie tylko wtedy, gdy ktoś naprawdę się
spóźnia. To cała gra przy małych fakturach.

4 Zaostrz ton tylko, jeśli musisz
Większość płaci po pierwszym albo drugim przypomnieniu. Rzadki maruda dostaje twardszą
— wciąż profesjonalną — wiadomość. Ty zostajesz tym dobrym i trzymasz klienta na trasie.

A ponieważ pieniądze to pieniądze: to jedyne miejsce, gdzie na początku trzymasz AI na krótkiej
smyczy. Ono pisze, ty zatwierdzasz, za każdym razem — dopóki nie zobaczysz, że przez miesiąc
ma rację, i nie powiesz mu, żeby przestało pytać.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Skrzynka, Która Prowadzi Się Sama
Twoja skrzynka to miejsce, gdzie po cichu wycieka kasa, a wpływa stres.

Zlecenia od wspólnot, biuro nieruchomości chcące uprzątniętą pustą działkę przed piątkowym
przeglądem, zestawienia od dostawców, klient proszący o pominięcie jednego terminu,
zawiadomienie z gminy o odpadach zielonych, część do kosiarki na zamówieniu, czyjaś prośba o
odnowienie certyfikatu ubezpieczenia — wszystko wymieszane ze spamem, wszystko wpada, gdy
tkwisz po łokcie w żywopłocie. Jedna firma, z którą pracujemy, zaczynała z zaległością 24 000 maili:
„Przeczytałem jednego maila i się gubił. Nawet nie umiałem go potem znaleźć."

Problemem nie jest za dużo maili. Problemem jest to, że ważne i szum wyglądają identycznie,
dopóki nie usiądziesz i nie przeczytasz wszystkiego — a nie masz na to czasu. Przy AI-first
skrzynka staje się czymś, co jest już ogarnięte, zanim w nią zajrzysz:

Posegregowana. Trzy maile, które dziś się liczą, wypływają na górę, z zaznaczonym dlaczego
— „ten to biuro nieruchomości, które chce pustą działkę zrobioną przed piątkowym przeglądem".
Ciekawscy są odfiltrowani, zanim kosztują cię jedną myśl.

Z gotową odpowiedzią. Standardowe odpowiedzi — „tak, robimy co dwa tygodnie w twojej
dzielnicy", „mamy zapełnione do końca miesiąca", „tu orientacyjna cena, wyślij nam trzy zdjęcia"
— napisane i czekają. Zerkasz, poprawiasz, wysyłasz.

Odpowiadająca na żądanie. Po prostu pytasz: „co zarządca wspólnoty mówił o pojemnikach na
zielone przy tamtym osiedlu?" — a ono znajduje najnowsze w mgnieniu oka, nawet łącząc
producenta z dystrybutorem, który odpisuje pod inną nazwą.

C Z Ę Ś Ć ,  K T Ó R E J  N I K T  S I Ę  N I E  S P O D Z I E W A  —  P I L N U J E  T W O J E J  T R A S Y

Ponieważ AI czyta wszystko, wyłapuje rzeczy. Jedna firma: „Zaoszczędziło mi już tysiące na
źle zamówionych produktach — powiedziało: chwila, na podstawie twoich poprzednich robót
pewnie chcesz ten." Innej dostawca omyłkowo zafakturował z 50% rozbieżnością —
zgłoszone automatycznie, zanim poszło do zapłaty. A to, co w tym fachu liczy się
najbardziej: klient, który w marcu poprosił o pominięcie jednego terminu i po cichu już nie
wrócił — to zostaje zgłoszone, nie zgubione.

Nie chodzi o sprytniejszą skrzynkę. Chodzi o to, że dobre zapytanie — albo klient
zsuwający się z trasy — nigdy więcej nie umiera na dnie stosu zestawień od
dostawców.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I

T H E  E V E R Y T H I N G 1 3



07
R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y

Twój Cyfrowy Kierownik Biura
Każda firma ogrodnicza ma kierownika biura. Zwykle jesteś nim ty, robiąc to źle o 22:00.

9
adresów zamiast 6

Twój zysk nie siedzi w stawce. Siedzi w gęstości. Powiedzmy, że
robisz sześć adresów dziennie po, powiedzmy, 250 zł, z
piętnastoma minutami jazdy między każdym. Ułóż trasę porządnie
— ta sama dzielnica, ten sam dzień, najciaśniejsza kolejność, ten
trudny obok łatwego — a w te same osiem godzin zmieści się
może osiem albo dziewięć. To jeden czy dwa adresy więcej
dziennie, bez dodatkowej roboty i bez podwyżki. Układanie tras to
robota biurowa, a robota biurowa to właśnie to, co się tu oddaje.

Robota kierownika biura to tkanka łączna: co jest dziś i w jakiej kolejności, kto jest co dwa tygodnie,
kto raz w miesiącu, kto tylko w sezonie, kto jest wstrzymany, bo wyjechał, których osiedli zarządca
wspólnoty chce zdjęcia, czy przegląd kosiarki został umówiony i czy wtorkowa trasa idzie do
przełożenia, skoro popadało. Nie musisz zatrudniać tej osoby. Potrzebujesz systemu, który ta osoba
by prowadziła.

Poranna odprawa

Zanim przekręcisz kluczyk: dzisiejsze adresy po kolei, kogo dopilnować z płatnością, co czeka na
część, które osiedla potrzebują zdjęć, i ta jedna rzecz, która cię ugryzie — jak klient, który prosił o
pominięcie tego terminu i się wścieknie, jak podjedziesz. Dwie minuty przy kawie — twoja ekipa też
wie.

Historia adresu, która buduje się sama

Każde zdjęcie, cena, faktura i notatka podpina się pod właściwy adres — więc gdy zarządca
wspólnoty pyta, jak żywopłoty wyglądały w marcu, albo klient dzwoni osiem miesięcy później w
sprawie tej samej rabaty, cała historia tam jest, a nie rozsypana po galerii i trzech wątkach SMS-ów.

Papiery bez tego ciężaru

Papiery tego fachu — twoja ewidencja zabiegów dla wszystkiego, co było opryskane, karty
charakterystyki, certyfikat ubezpieczenia, o który raz w roku prosi każdy zarządca wspólnoty, kwity z
PSZOK-u, książki serwisowe maszyn — są dopominane, podpinane pod robotę i trzymane tam,
gdzie je znajdziesz. Nigdy nie wymyślane za ciebie i nigdy nie zastępujące twoich uprawnień,
twojego szkolenia ze środków ochrony roślin ani twojej oceny tego, co bezpiecznie opryskać czy
ściąć — tylko powstrzymane przed zaginięciem.

Jak tego nie ma w systemie, to nie istnieje — twoja głowa trzyma trasę, nie papiery.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Wyglądaj Dwa Razy Większy Niż Jesteś
Sekret, na który liczą duże firmy, że go nie znasz: prawie całe „wyglądanie profesjonalnie" to
prezentacja — a prezentacja jest już niemal darmowa.

Ogrodnik z jednym busem i pięćdziesięcioosobowa firma od zieleni mogą wysłać identycznie
nieskazitelną, firmową wycenę — i identyczny miesięczny raport ze zdjęciami przed i po z każdego
osiedla. Klient nie odróżni, więc mały, któremu się chce, jest traktowany jak duży i może tak liczyć. A
w tym fachu jest druga nagroda: ten firmowy raport to dokładnie to, co wygrywa robotę u wspólnot i
w biurach nieruchomości, dla których ogrodnik z jednym busem jest rzekomo „za mały".

Koło zamachowe poleceń — z premedytacją, nie przypadkiem

U Utrzymaj — ten sam dzień, co dwa tygodnie, wiadomość, gdy deszcz to przesuwa,
wszystko zostawione wydmuchane. Utrzymanie jest tu biznesem: każdy zatrzymany klient to
kolejny rok tych samych pieniędzy bez marketingu.

O Opinia — poproś o opinię w Google w chwili, gdy są najszczęśliwsi, zaraz po tym, jak
pierwszy przyjazd zamienił dżunglę z powrotem w ogród, automatycznie, z linkiem. Opinie
zapełniają ci trasę, gdy śpisz.

P Polecenie — zadowoleni klienci polecają, jeśli im to ułatwisz i przypomnisz. „Znasz kogoś
jeszcze na ulicy, kto szuka stałego koszenia?" Sąsiad dwa domy dalej to najtańszy adres,
jaki kiedykolwiek dołożysz — i tak już tam stoisz.

P Powtórka — żywopłoty, o których mówili, że chcą je zrobione przed latem; kora na przednie
rabaty wiosną — to jest w zapisie rozmowy, pamiętasz. Przypomnienie w odpowiednim
momencie zamienia koszenie za 250 zł w dzień za 2 000 zł.

Ten silnik to czyste złoto i prawie nikt go nie kręci — bo oznacza robienie nudnej rzeczy w idealnym
momencie, za każdym razem, na zawsze. Czyli dokładnie to, co system robi idealnie, a zagoniony
człowiek nigdy.

Z A C Z N I J  D Z I Ś  —  N A W E T  Z  Z E R O W Ą  T E C H N O L O G I Ą

Poproś każdego zadowolonego klienta o opinię, zanim załadujesz kosiarkę, i wyślij zdjęcie
przed i po przy każdym pierwszym przyjeździe i każdym raporcie dla wspólnoty. Dżungla
zamieniona z powrotem w trawnik fotografuje się bajecznie — wykorzystaj to. Kołu
zamachowemu wszystko jedno, jak jest kręcone. Musi tylko się kręcić.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Przełącznik na 30 Dni
Wszystko powyżej działa. Powód, dla którego większość ogrodników tego nie uruchamia, jest
taki, że próbują zrobić wszystko naraz, toną w połowie wiosny i wracają do kalendarza i
zakreślacza. Więc: jedna rzecz naraz, bez przerywania roboty.

1 Tydzień 1 — Zatkaj największy wyciek: telefon
Każdy telefon odebrany, każdy telefon zapisany, obietnice wyciągane automatycznie. Jeden
nowy abonament płaci za całe ćwiczenie, a ten poczujesz jako pierwszy.

2 Tydzień 2 — Napraw wyceny
Zdjęcia proszone automatycznie, cena napisana z twojego dyktowania i twoich starych
stawek, pierwszy przyjazd oddzielony od stawki stałej, dopilnowanie po dwóch dniach
wysyłające się samo. Ty poprawiasz — a każda poprawka to lekcja, którą ono zachowuje.

3 Tydzień 3 — Napraw dostawanie pieniędzy
Fakturowanie cykliczne u stałych, łatwa płatność, automatyczne przypomnienia przy
drobnicy, zestawienia dla biur nieruchomości — z tobą zatwierdzającym wszystko wokół
pieniędzy, dopóki nie zasłuży na smycz. Tydzień, w którym te 300 zł przestają leżeć.

4 Tydzień 4 — Oddaj zaplecze
Skrzynka posegregowana i z gotowymi odpowiedziami, poranna odprawa działa, trasa
ciasno ułożona, historia adresów buduje się sama, opinie proszone automatycznie.

Dlaczego wszystkie cztery? Bo jeden proces nigdy nie robi wrażenia. Jeden zautomatyzowany
proces dostaje wzruszenie ramion. Przy trzech dzieje się moment „o cholera" — bo wtedy kawałki
zaczynają ze sobą rozmawiać. Telefon staje się ceną. Cena staje się pierwszym przyjazdem.
Pierwszy przyjazd staje się abonamentem. Abonament staje się fakturą, która wysyła się sama, i
opinią, która przyprowadza sąsiada. Wtedy przestaje być narzędziem i staje się systemem.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Pokrętło zaufania — jak oddać robotę bez nieprzespanych nocy

Nie dajesz nowemu chłopakowi traktorka, przyczepy i listy klientów pierwszego dnia. Tu tak samo:

1 Tygodnie 1–2: pyta o wszystko
Każdy szkic maila, każda faktura — „to bym wysłało, może być?" Ty zatwierdzasz,
poprawiasz, uczysz.

2 Tygodnie 3–4: pyta o rzeczy ważne
Standardowe odpowiedzi idą same; pieniądze, nowi klienci i wszystko, co zmienia trasę,
wciąż potrzebują twojego kiwnięcia głową.

3 Od drugiego miesiąca: pyta o wyjątki
Widziałeś, że przez tygodnie ma rację. Teraz działa, a ty dostajesz poranną odprawę i
sygnały. Wciąż jesteś szefem — po prostu przestałeś być wąskim gardłem.

Błędy, przez które dobrzy ogrodnicy odpuszczają, zanim zaskoczy

Robienie czterech tygodni naraz. Nie rób tak. Jeden na tydzień. Każdy odkłada wygraną,
zanim dołożysz kolejny.

Doklejanie AI do starego procesu. Jeśli wciąż przepisujesz ręcznie całotygodniową trasę za
każdym razem, gdy pada, i prosisz AI, żeby „pomogło", ominąłeś sedno. Narysuj proces od nowa
(rozdział 2).

Traktowanie tego jak oprogramowania zamiast jak pracownika. Oprogramowanie
konfigurujesz raz i przeklinasz na zawsze. To uczysz — i co tydzień jest lepsze. Firmy, które
wyciągają z tego najwięcej, gadają z tym cały dzień, jak z najlepszym pomocnikiem.

Czekanie na idealne. Prowizoryczny system działający dziś bije idealny, który ustawisz, „jak się
uspokoi". Wiosna idzie. Nigdy się nie uspokaja.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I
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Z A N I M  T O  O D Ł O Ż Y S Z

2-Minutowy Audyt Wycieków
Bądź szczery. Zaznacz te, które są prawdą teraz.

0–2
Ciasna trasa. Kilka poprawek i
lecisz.

3–6
Tracisz realne pieniądze w
nudnej połowie — i wszystko to
da się naprawić. Zacznij od
Tygodnia 1.

7+
Stary, robisz co tydzień drugą
robotę za darmo. Dobra
wiadomość: to dokładnie te
rzeczy, które dziś najłatwiej
naprawić.

Jakakolwiek jest twoja liczba — twój największy ptaszek to twoja największa szansa. Zacznij tam.

T H E  E V E R Y T H I N G P O R A D N I K  O G R O D N I K A  W  E R Z E  A I

Regularnie przepuszczam telefony, siedząc na kosiarce — i nie wiem, ilu stałych klientów mnie
to kosztowało.

Obiecałem komuś w tym miesiącu cenę albo oddzwonienie — i zapomniałem, aż się
dopomnieli.

Moje ceny wychodzą „wieczorem" częściej niż „spod bramy".

Wyceniłem „małe uprzątnięcie", które okazało się dżunglą, i wziąłem to na klatę.

Nie zawsze dopilnowuję sprawy po wysłaniu ceny.

Fakturuję stałych z pamięci albo w niedzielny wieczór, albo jedno i drugie.

Są pieniądze na zewnątrz, które spisałem na straty, bo gonienie ich nie było warte telefonu.

Nie umiałbym ci powiedzieć, którzy klienci po cichu wypadli z mojej trasy przez ostatnie pół
roku.

Gdyby zarządca wspólnoty poprosił o zdjęcia osiedla z marca, przewijałbym galerię w telefonie.

Moje kwity z PSZOK-u, ewidencja zabiegów i certyfikat ubezpieczenia mieszkają w schowku,
konsoli busa i trzech wątkach SMS-ów.
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J E S Z C Z E  J E D N O

Chcesz, żebyśmy ustawili to za
ciebie?
Wszystko w tym poradniku możesz zbudować sam — i powinieneś,
jeśli masz czas i cierpliwość. Wielu buduje. Jeśli wolisz, żeby to było
po prostu zrobione — AI, które odbiera twój telefon, zapisuje każdą
obietnicę, wycenia ze zdjęć, fakturuje twoją trasę, goni za małymi
fakturami i prowadzi twoje zaplecze, wszystko w jednym, działające
w twojej firmie ogrodniczej jeszcze w tym tygodniu — to właśnie to
budujemy. Nazywa się The Everything.

Zobacz, jak działa na twojej własnej trasie na the-everything-app.com — żeby zobaczyć, nie
potrzeba karty.

Uczciwa uwaga: to nie naprawi zepsutej firmy i nie podejmie decyzji ogrodniczej — co opryskać, co
bezpiecznie ściąć, ani kiedy drzewo jest sprawą arborysty. To wciąż ty, twoje uprawnienia i twoje
szkolenie. Naprawia za to robotę biurową, którą robisz za darmo po zmroku.

T H E  E V E R Y T H I N G  ·  P O R A D N I K  T E R E N O W Y  D L A  F I R M  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H  ·
U D O S T Ę P N I A J  D O W O L N I E  ·  P R O D U K T  S G 1  C O N S U L T I N G

14 dni za darmo. Rezygnujesz, kiedy chcesz. Bez związania, bez umów.✓

Nic ważnego — cena, faktura, wiadomość do klienta — nigdy nie wychodzi, zanim
tego nie zobaczysz.

✓

Mieszka w Microsoft Teams i narzędziach, których już używasz.✓

https://the-everything-app.com/pl/go/gardeners

